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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia g- G r u d n i a . '

N .  P an  raczył  kupca K a r o l a  P r y i z  m i a ­
now ać  Ko n su le m  swoim w H t l s i n g ó r .
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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  dn ia  4. G rudn ia .

O s m a  rocznica  wstąpienia na  T r o n  Najjaś­
n ie j szego  Cesarza i Króla Miko łaja I .  naszego  
miłościwego M o n a rc h y ,  przedwczoraj  w t u ­
tejszej 6tolicy uroczyście była obchodzoną .  
Wszys tkie  władze r z ą d o w e ,  obywatele i m ie ­
szkańcy mias ta ,  znajdowal i  się w kościcde Ar -  
ch i dyeceza lnym na Mszy Ś. ce lebrowanej  pon- 
tyfikalnie,  p rzez  J W ,  J X .  N om in a ta  Biskupa 
P ło c k ie g o ,  po której  nastąpi ło T e D eu m  i m o ­
dl i twy o dług ie  życie i spe łnienie  wszelkich ży­
czeń  N .  P a n a  i J e g o  dostojnej Rod z i ny .  J O .  
Fe ldmarsza łek,  Xiąź ę  Warszawski ,  Namies tn ik  
Królewski ,  Gen era łow ie  i wiele osób,  słuchali  
so lenne j  Mszy S. w kaplicy zamkowej ,  a w cza­
sie T e D e u m  101 kroć zagrzmiały działa roz ­
s t awione na  tarasie. N a d e r  l icznie z g r o m a ­
d z o n e  znakom ite osoby  na poko jach za mk o ­

w y ch  składały powinszowania .  O  godz in ie  
4 u Xięs twa  Jc hm ość  był świetny obiad na  100 
osob pici ob ie j ;  w czasie spe łnienia na  zd ro­
wie M o n a r c h y ,  pow tórn ie  działa ogłosi ły sal­
wę. Wido wisk a  bezp ła tne  da n o  w t eat rach 
wielkim i d a w n y m  rozmaitośc i ,  a rzęsiste 
oświecen ie  tak gm a ch ó w  rządowych  jak wszy­
stkich domów,  zakończyło ten dz i eń  uroczysty.

A  u s l r y a.
f2S  T r y e s t u ,  dnia 26. L is topada.

Dn ia  22. m. b. obie Cesarskie fregaty „Guer* 
r i e ra“ i „ H e b e “ , z po r tu  naszego do  A m e r y ­
ki się puściły.  Z n a j d u je  się na ich pokładzie 
i 56 Po laków.  O k rę to m  tym wyraźnie  rozka­
zano,  aby w całej podróży tylko do Gibral t aru  
zawinęły  i tam też tyiko dopó ty  zabawiły ,  He 
konieczn ie  po t rzeba wymaga.  Korweta  „ L i p -  
sia“  zos tał a w por c ie ,  dopóki  Polacy w pro-  
wincyi jeszcze przebywający tutaj się nie  z g r o ­
madzą.

W  ł o c h y .
Z L u k k i ,  dnia 8- L is topada.

Gazeta  tutejsza zawiera następujące pos tano­
w ien ie :  „ M y  Karól  L udwik  B o u r b o n ;  I n ­
fant  hiszpański  i t. d. Xiążę Lukki .  Gd y  s to ­
pień n acze lneg o  dowódzcy gwardyi  ob yw ate l ­
skiej naszego miasta L uk k i ,  zawakował  p rzez  
uwo ln i en ie  Pan a  Do n a to  D o n a l i  o d  tych o b o ­
wią zk ów ;  gdy oraz  p rzys tępu jąc do miano***
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nia n o w eg o  naczelnego w od za ,  chcem y dać 
powtórny znakomity dow ód , ile um iem y c e ­
nić wspoinnlony korpus, tak z w zględu na 
usługi jego czynione dla Na9 i dla kraju, jako 
też z powodu jego wierności i przywiązania 
do Królewskiej osoby naszej, postanowiliśmy  
objąć bezpośrednie naczelne dowództwo kor­
pusu gwardyi obywatelskiej naszego miasta 
L u kk i,  i nosić mundur i oznaki dowódzcy te­
go korpusu. Królewski nasz Tajny Sekretarz 
Stanu udzieli niniejsze nasze postanowienie  
Radzie Stanu i Generalnemu Dyrektorowi 
zbrojnej siły, celem przy wiedzenia go do sku­
tku. D zia ło  się  w Marlia, d 3 Ristop. 1^33, 

(podp.)  K a r o l  L u d w i k . 4*

N i e m e  y.
Z  M o n a c h i u m ,  dnia 27. Listopada.

Z  nowo mianowanych Ministrów greckich,  
P . Kolenia (mianowany Prezesem  Rady) jest 
m ężem  powszechnie znanym i poważanym  
juźto dla sw ego patryotyzmu, juźto dla nad­
zwyczajnej zdatności swojej, Theocharis (M.  
•karbu) 1 Schinas (M . oświecenia) obadwa  
m łodzi i zdatni, są wychowańcami uniwersy­
tetów niemieckich. Mianowicie drugi jest 
uczniem  Professora S av igny ,  i był ścisłym  
przyjacielem Dem etryusza Ypsilantego.

VV Kopenhadze ma być przedstawiona nowa  
tragedya znanego poety Oehlenschlager: ,.Kró­
lowa Małgorzata." Poeta tera, równie znany  
na parnasie niemieckim jak duńskim, powrócił 
niedaw no z podróży n au k ow ej , '  do Norwegii  
przedsięwziętej.

B e l g i a ,
Z B r u x e l J i ,  dnia 2. Grudnia.

Gazeta L y n x  zawiera co następuje: „T w ier­
d z ą ,  źe wojsko wczoraj z obawy poruszeń re­
publikańskich w koszarach pod bronią stało. 
Jeśli to prawda, tedy przyczyną tego była uro­
czystość na pamiątkę rewolucyi polskiej, one-  
gdaj na Ratuszu odbyta. Zgromadzenie było  
nader liczne i mieli tara m o w y ,  tchnące du­
ch em  republikańskim, Panowie Gendebien ,  
Polak  L e le w e l ,  Pan Bartels i Pan van Haien.

(Gaz. Rząd.)
F r a n c j a .

Z  P a r y ż a ,  dnia a8- Listopada.
M o n i t o r  dzisiejszy wyraża: „L isty  z H i-  

•Zpanii nie przynoszą żadnych nowin. Z  Per­
p ig n a n  dowiedzieliśmy się pod dn. 21., źe się  
w W alencyi bandy Karolistowskie ukazywały.  
Gubernator Tortozy ścigał je i zniósł jednę  
» n ich  pod Morella. Słychać źe  Generał Mo* 
rillo w pochodzie ku G alicyi,  końcem połą­
czenia się z Generałem  Sarsfteld, oraz źe d. g. 
z e  znamienitą siłą stanął w Benevente. Kwa- 
raotanę, którą okręty francuzkie w portach h i­

szpańskich odbywać m usiały ,  Regentka na  
m ocy dekretu pod dn. 14. zniosła.44

Jest rzeczą n iepodobną o  położeniu  spraw 
hiszpańskich pewnych zasięgnąć wiadomości.  
Ou kilku dni codzien prawie głoszą o jakim 
świetnym czynie  oręża Konstytucyjnych. Zre- 
sztą utarczki te wszystkie, przypuściwszy n a ­
wet źe istotnie stoczone zostały, nie mają 
jednakowo wielkiego znaczenia. Powstańcy  
Źle uzbrojeni idą w rozsypkę, skoro przema-  
gające wojsko naprzeciw nim się zbliża; ale  
zbierają się oni zn ow u  natychmiast, a liczba 
ich taż sama albo rnało tylko co mniejsza. 
Takim sposobem  łatwą będzie rzeczą o pięć­
dziesięciu klęskach powstańców donosić ,  ale  
wojna domowa przez to n ie będzie bliższą  
końca sw ego ,  owszem  stan rzeczy m imo ta­
kowe zwycięztwa Królowej wcale się nie od­
mieni. —  Niektóre listy z Bajonny opiewają, 
źe Sarsfield obawiając się n agłego  rozejścia s ię  
wojska sw e g o ,  wielu żołnierzy rozstrzelać 
kazał."

List prywatny z Bajonny pod dn. 24 . ,  za­
warty w I n d i c a t e u r  d e  B o r d .  wyraża:  
„W czoraj powrócił tu Pan Junca z missyi do  
Konsula francuzkiego w Bilbao i przywiózł  
wiadomości z miasta tego pod dn. 20. m. b., 
wedle których Generał Lorenzo skorym p o ­
chodem  ciągnie naprzeciw Bilbao. Pierwsza  
kolumna w o j s k a  jego ,  z 1500 ludzi z łożona,  
stała już w Balmaseda, 3 mile od Bilbao,  
Oddziału tego tam się  spodziewano na d. 31. 
Jeśli Karoliści opór stawiać zechcą , natenczas  
miasto wiele ucierpi; źe zaś dobrowolnie n ie  
ustąpią wynika z tej okoliczności,  iż w 5000  
wyszedłszy z miasta przeciw nieprzyjaciołom  
wyruszyli. Głównym  zamiarem poselstwa Pana  
Junca było ochronić ziom ków  naszych han ­
dlem tam 6ię trudniących od nałożonej na 
nich kontrybucyi ąch milion, realów. P o w ia ­
dają, że missya ta skutku sw ego dopięła. Po­
nieważ więzienia przepełnione już były takimi, 
co płacić nie chcieli albo nie m ogli ,  wielki 
dom składów zam ieniono na now e w ięzienie.  
T o  podaje niejakie wyobrażenie o stanie mia­
sta Bilbao.44

Listy z St. Sebastian potwierdzają utarczkę  
pod Briviesca przez następujące doniesienie  
z  Santander: „G enera ł W all na czele 2400 
piechoty i 500 jazdy, posuwał się  w kolum­
nach przeciw Briviesca i Cerbera del Campo. 
Uderzenie jazdy rozgrom iło bandy, przewo-  
dniczone przez Santiaguillo, Cabezon i A l -  
varabo. Wojsko Królowej weszło do Regnola  
i udało s ię  nazajutrz w pochód do Biskai 
przez Medina del Tomar."

M e m o r i a 1 Bo r d e l  a is  donosi z Madrytu 
pod d. 14., źe Królowa na tydzień jeden wy-
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j e d z i e  d o  A r a n j u e z ,  p o d c za s  k tó r y c h  d n i  
o c h o t n i c y  k ró l ewscy  z  b r o n i ą  w  r ę k u  s c h w y ­
t a n i ,  k tór zy  d n i a  27,  P a ź d z i e rn ik a  o g n i a  dal i  
d o  w o j s k a ,  ma j ą  być  roz s t r ze l an i .

W c z o r a j  o d b y ł  s i ę  u roczys ty  p o g r z e b  ś. p .  
Ma r s za l ka  J o u r d a n ,  z w y c i ęz c y  p o d  F l e u r u s ,  
D o m  in w a l id ó w  w p o d w o j a c h  i n a  ro ga ch  
k r e p ą  by ł  o k r y t y ;  r ó w n i e  p r z y o z d o b i o n y  
b y ł  kośc ió ł ,  zn ak am i  z w y c i ę s t w a  także p r z y ­
s t r o jony .  W p o ś r ó d  mich  p o w ie w a ło  m n ó s tw o  
c h o r ą g w i  t r ó jk o l o r o w y ch  i tys iące św iec  w o ­
s k o w y c h ,  o św ieca j ących  ca ły  kataf alk ,  p r z e d ­
s t awia ły  i s t o tn i e  w sp a n i a ł y  widok .  C a ł u n  n i e ­
śli Ma r sza ł ek  S o u l t ,  X i ą ź ę  T r e v i s o ,  G e n e r a l -  
M a j o r  H r .  C o l be r t  i G e n e r a ł - P o r u c z n i k  F r i -  
r i o n ,  K o m m e n d a n t  ho t e l u  i n w a l id ów .  O b e ­
c n y m i  też  byl i  M ar sz a l k ow ie  H r a b i a  L o b a u ,  
H r .  M o l i t o r ,  H r .  G e r a r d ,  o r az  M i n i s t r o w ie  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  m a r y n a r k i ,  sp r a wi ed l i ­
w o ś c i ,  o ś w ie c e n i a ,  sp r a w  z e w n ę t r z n y c h ; n a ­
r e s zc i e  G e n e r a ł o w i e  Se ha s t i a n i ,  F l a h a u t ,  J a c ­
q u e m i n o t ,  T r u g u e t  i w i e lu  i n n y c h  z n a m i e n i ­
t y c h  of i ce rów.  W o j s k o  za ło g i  o t ac za ło  d o m  
i n w a l i d ó w  w p o d w ó j n y c h  s ze r ega ch .  T r u m n ę  
n i e ś l i  w yb ra n i  i nw a l idz i  z  w e w n ą t r z  d o m u  d o  
k o ś c i o ł a ,  pod cz a s  c z ego  p i e ch o t a  r z ę s is t e  d a ­
w a ł a  sa lwy.  X i ą ż ę  T r e v i s o ,  G e n e r a ł  F r i r i o n  
i  G e n e r a ł  S o l i gn ac  mie l i  p r zy  g r o b i e  m o w y  n a  
p o c h w a ł ę  z m a r ł e g o . "

W  h o t e l u  P o s ł a  Ce sa r sk o -R oss y j sk i ego  n a d ­
z w y c z a j n e  c z y n i ą  p r z y g o t o w a n i a  d o  u r o c z y ­
s tości ,  k tó r ą  H r .  P o z z o  di  B o r g o  d n .  6. G r u ­
d n i a ,  w d n i u  u r o d z i n  Ce sa r za  M ik o ł a j a ,  wy­
p ra w i .

D e p u t o w a n i  na l eż ący  d o  u m i a r k o w a n e j  op-  
po zyc y i ,  naj ę l i  sa l ę  w pa ł ac u  Pas sage  C h o i s e u l ,  
c e l e m  z g r o m a d z e n i a  s i ę  tara i n a r a d z a n i a  pod-  

.  czas  po s i ed zen i a  I zb .
Z a p e w n i a j ą  p o w t ó r n i e ,  iż d o m y  g i e r  w  P a ­

r y ż u  m a j ą  być  w kró t ce  z a m k n i ę t e .  P a n  Be- 
n a z e t ,  g e n e r a l n y  i ch  d z i e r ż a w c a ,  o t r z y m a  
w y n a g r o d z e n i e .

Z  d n i a  29-  L i s t o p a d a .
W c z o r a j  p r z yb y ł  tu  X ią źę  D e v o n s h i r e ,  P a r  

A n g l i i ;  w  dw ie  g o d z in y  po  p r zy j eźd z i e  j e g o  
o d w ie d z i ł  g o  X i ą ź ę  O r l e a n u ; p o n i e w a ż  j e d n a k  
X i ą ż ę  j uż  by ł  w y je c ha ł ,  wys iad ł  w ięc  K ró l e ­
w icz  z p o j a zd u  , aby  ka r t ę  w izy tow ą  m a r s z a ł ­
k ow i  h o t e l u  w ła s n o r ę c z n i e  oddać .  (*)

L i s t  p r y w a t n y  z  T u l o n u  p o d  d n .  S53. ,n . b.  
d o n o s i ,  iż t a m  d u ż o  g łoszą  o  w y p ra w i e  p r z e ­
c iw  K o n s t a n t y n i e ,  ma j ące j  być p r z ed s i ę w z i ę t ą  
n a  p r z ysz ł ą  w io s n ę .  P r z e z n a c z o n o  d o  t ego

(®) Xiqiy Devonshire należy do najbogatszych ma­
gnatów Anglii. Ma on albowiem z samych dóbr 
5  milionów franków rocznego dochodu.

k o r p u s  a rm i i  20 ,oooczny  p o d  r o z k a z a m i  M a r ­
s załka C la u s e l ;  6am X i ą ź ę  O r l e ań s k i  p o d o b n o  
b ę d z i e  m i a ł  ud z i a ł  w tej  wy pra wi e .

Z  d n i a 30. L i s t o p a d a .
O  s p r aw ac h  h i s zpańsk i ch  c z y t a m y  dzi s ia j  

w  J o u r n a l  d e  P a r i s :  „ D o n o s z ą  n a m  z B a -  
j o n n y  pod  d. 24. m .  b . ,  ż e  wie lu  Sz e f ów  p o ­
w s t a ńcó w  n a  t e r r y t o r y u m  f r an cuz k i e  s ię s c h r o ­
n i ł o .  X i ą ż ę  G r a n a d y  (d a w n ie j  V i c o m t e  S o ­
l i na)  d n .  23. p r z y b y ł  d o  Sare .  Z d a j e  s i ę ,  ź e  
r o k o s z a n i e  o  p o m y ś l n y m  wy pa dk u  sp r awy  swo* 
jej  zwątpi l i .  Ud z i e l a j ą  n a m  p i sma  p r y w a t n e g o  
P u łk o w n ik a  J a u r e g u y  po d  d.  23. m .  b . ;  p r z y ­
t acz am y  tu  d o s ł o w n e  t ł ó m a c z e n i e  o n e g o  z t e rn  
ws ze l ako  n a d m i e n i e n i e m ,  że  n a sz  k o r e s p o n ­
d e n t  p r y w a tn y  p r a w d ę  t y ch  d o n i e s i e ń  n i e  z u ­
p e ł n i e  p o tw ie r dza .  „ K o c h a n y  p r zy j ac i e l u !  
W e d l e  t e g o ,  co  n a m  nas i  p r zy j a c i e l e  p is zą ,  
wo j sko  K ró lo w e j  W i t t o r y ą  i B i l bao  za j ę ło .  
P o w s t ań cy  dz i e r zą  j es zcze  A z p e i t i ą ,  A z k o j t i ą  
i S e g u rę .  W  V i l l a r v o y a ,  g mi l  o d  B i lbao ,  
za sz ł a  u ta r czka .  Z n i e s i o n o  t a m  d w a  b a t a ­
l i o n y  r o k o s z a n ,  z aś  p r z y w ó d z c ó w  i c h ,  K a n o ­
n i k a  E s c h e v a r r i a  i ki lku i n n y c h  o f i c e rów ,  uję-  
tych,  r o z s t r z e l a n o  n a  m i e j s c u . "  —  D o d a t e k .  
P i s m o  Sars f ie lda z  B i l ba o  p o d  d.  26. g ł o s i ,  ż e  
o n  to  m ia s to  b ez  ro z l e w u  krwi  o p a n o w a ł . "

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  poda j e  d w a  l i s t y  
z  B a j o n n y  po d  d.  25. m .  b . , t reści  n a s t ę p u j ą ­
c e j :  „ R ę c z y ć  m o ż e m y  za to,  ź e  Sarsf ie ld d n ,  
20. p r z e d  p o ł u d n i e m  o g od z .  10. wk roczy ł  d o  
W i t t o r y i .  J a z d a  j ego  wszys tko  w y m o r d o w a ł a ;  
a le  p r z y w ó d z c y  p o w s t a ń c ó w  j e d n a k  potrafi l i  
s i ę  uc i eczką  oca l i ć ;  V e r a s t a g u y  u s z e d ł  d o  N a ­
w ar ry .  W e j ś c i e  G e n e r a ł a  W a l i  do  B i lb ao  n i e  
p o d p a d a  t a k i e  ż a d n e j  wą tp l iwości .  W s z a k ż e  
i t u  t e ż  u d a ł o  s i ę  h e r s z t o m  b u n t o w n i k ó w ,  Sa-  
w a n i e ,  V a l d e s p i n i e ,  B a t i z o w i  i i n n y m ,  u j ść  
s zczę ś l iwie .  B a t a l i o n y ,  k tó r e  n i e d a w n o  t e m u  
p o d  d o w ó d z t w e m  Z a w a l i  z  B il bao d o  V a l m a -  
s e d a  b y ły  w y r u s z y ł y ,  z łoży ły  ( jak s i ę  zda j e )  
b r o ń  i r oz e sz ły  s i ę  do  d o m u .  Z r e s z t ą  p r z y b y ­
wa ją  tu  c o d z i e ń  po w s t a ń cy  w wie lk i ch  t ł u m ac h ,  
m i a n o w i c i e  d u c h o w n i .  Z  N a w a r r y  d o n o s z ą ,  
ź e  P u ł k o w n i k  E r a s o  zam yś l a  u d e r zy ć  n a  z b r o ­
jo w n ią  w O r b u r e t e  i j ą  o p a n o w a ć ;  . jeśli m u  
s i ę  to u d a ,  m ó g ł b y  taką  d r o g ą  n a b y ć  w ie lk i e ­
g o  m n ó s tw a  b r o n i  i a m u n i c y i . "

T a ż  gaze t a  z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  wyjątki  z  l i ­
s t ó w  z  M a d r y t u  p o d  dn .  16. m .  b . :  „ W c z o r a j  
g ro z i ł o  t u  n a m  wie lki e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
P i e r w s z y  p u łk  g w a rd y i  ok az y w a ł  p rze*  ca ły  
d z i e ń  b u n t o w n i c z e  za m i a r y  i o m a ł o  co  K a r o -  
liści, k t ó r ych  t u  z n a c z n a  l iczba,  n i e  w zn i ec i l i  
o g ó l n e g o  p o w s t an i a .  M a r k i z  d e  las A n i a -  
r i l las u d a ł  s i ę  w i m i e n i u  R a d y  r e g e n c y j n e j  d o  
K r ó l o w e j ,  k o ń c e m  p rz ed s t aw ie n i a  jej k ry t y ­
c z n e g o  p o ł o ż e n i a  k r a j u  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,
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w którem się (ron Izabelli  znajduje.  Pan  Zea  
Bermudez ,  będący właśnie wtenczas u Królo­
wej ,  oświadczył się przeciw Markizowi za za­
trzymaniem Generała Cruz. Byłoto onegdaj,  
ale dzisiaj,  dnia i 6go ,  Amarilia* powtórnie 
rzecz tę wniós ł ,  oświadczając,  źe skoro Mini­
ster Cruz nie zos tan ie -oddalony , rewolucyi 
obawiać się wypada.  Wypadkiem tej drugiej 
rozmowy z Królową była dymissya Cruza. 
Zresztą  żądają teraz jeszcze,  aby Pana Zea  
z urzędu z ł o ż o n o . — Ponieważ Karoliści g ro­
zi l i ,  źe jeśliby ich jeńców rozstrzelano,  oni  
prawa odwetu użyją;  rząd podobno rozkazał, 
aby nadal na ich uwięzieniu przestano. T y m ­
czasem rozboje w stolicy się mnożą ;  przypi­
sują je zemście ochotników królewskich. Co 
poranek znajdujemy kilka zamordowanych na 
ulicy. Słychać źe Genera ł -Kapi tan  Galicyi, 
H r .  Carthagena,  wyruszył naprzeciw Bene- 
ventowi ,  gdzie pułk liniowy na korzyść Don 
Carlosa się oświadczył. “

W  liście prywatnym z Bajonny pod dn. 26. 
xn. b. wyczytujetny: „Wojsko Sarsfielda d. 20. 
po  małej utarczce do Wit toryi  weszło. Ve- 
rasteguy uszedł w kierunku ku Tolosie,  Me­
r ino i Cuevilias w 8000 ludzi wykonali zręczną 
dywersyą w tyle korpusu Sarsfielda, końcem 
opanowania miasta Burgos.“

P o r t u g a l i a .
List  prywatny z Lizbony pod d. 20  Listop,,  

Zamieszczony w K u r y e r z e  A n g i e l s k i m ,  
wyraża między innemi :  „Rekrutowanie po­
pierają w Lizbonie z bezprzykładną srogością;  
werbujący chwytają każdego,  o którym mnie­
mają ,  źe broń unieść potrafi,  a w ciągu tygo­
dnia tego wyjdzie podobno dekret, wzywający 
mieszkańców,  aby wszyscy en masse powsta­
wszy Miguelistów z kraju wypędzili. Wszakże 
jeśli się nie chwycą skuteczniejszych środków, 
jak dotychczas, obawiam się, źe wojna jeszcze 
długo potrwa i kraj do szczętu zniszczy. Jest- 
to teraz pora zasiewania i orania pól, te zaś tego 
roku zostaną zan iedbane,  ponieważ robotnicy 
do wojska wzięci, a woły działa ciągną i baga­
że. Jeśli zatem zatargi nasze wkrótce uchy­
lone nie zostaną,  nastanie głód w kraju na 
rok przyszły. — O d  kilku dni krąży tu pogło­
ska,  źe wojsko hiszpańskie,  które się za D o n  
Carlosem oświadczyło,  w granice Portugalii  
wkroczyło.  Nie wzmiankowałem o tej pogło­
sce w ostatniem rriojem piśmie,  ponieważ na- 
ówczas nie byłem w stanie dojść źródła wia- 
rogodnego onej.  Ale  odtąd czytałem listy 
prywatne ,  w których donoszą,  źe w Castelio 
Branco  8°0 jest żołnierzy hiszpańskich; a dzi­

siaj nawet tu głoszą, źe drugi korpus his*pań- 
ski 2000czny stanął w bliskości Abrantes.  Nie­
którzy rozumie ją ,  źe wojsko to Miguelistoin 
dopomagać będz ie ,  ale podobniejszą do pra­
wdy jest, źe się tylko dogodnej  chce doczekać 
chwili ,  aby wrócić do własnej ojczyzny i tam 
za sprawę D o n  Carlosa walczyć. W  giełdzie 
dzisiejszej głoszono,  źe z przyczyny przeby­
wania wojska tego w Portugalii ,  rząd hiszpań­
ski oświadczył D o n  Pedrowi,  iż chce go we- 
sprz tć  8000 żołnierzy, aby zwalczyć D o n  Mi» 
guela;  wtenczas albowiem D o n  Carlos został­
by zniewolony opuścić granice Portugali i ;  
wszakże wieści tej ledwo wiarę dać można.  
Hr.  Ta ipa  skierował pismo do D o n  Pedra ;  
nie widziałem go jeszcze, ale ma ono  być u ł o ­
żone w męskim i śmiałym stylu. Wzywa nad- 
sełacz Cesarza, aby Ministrów swoich oddalił, 
wolność prassy zaprowadził i inne poczynił po­
stanowienia na korzyść kraju. A le  zamiast 
tego,  drukarza tego listu osadzono w więzie­
n iu ,  jego czcionki zniszczono i wszystkie 
egzemplarze listu ze strony policyi zabrano,  
tak dalece,  źe dotychczas o treści onego do­
kładniejszej nie rn$m wiadomości.

A U K C Y  A  
W  ś r o d ę  d n i a  11.  G r u d n i a  1 8 3 3 - i dni  

nas tę pn ych , przed południem od godziny g, 
do 12. i po południu od godziny 2. do 5. sprze­
dawać będę  sposobem publicznej licytacyi 
w dom u złotnika Pana Blau przy Garbarskiej 
ulicy Nro.  382. różne meble z mahoniowego 
i brzozowego drzewa, bieliznę,  pościel i gar­
derobę ,  jako też nowy for tepian, który w dniu 
11. m. p. przed południem między godziną 11. 
i 12. sprzedanym będzie,  i odtąd codziennie 
od godziny 10. do 4. widzianym być może. 

P o z n a ń ,  dnia 28. Listopada 1833- 
C a s t n e r ,

Król. Kommissarz aukcyjny.

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy._______
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